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Adela KUIK-KALINOWSKA1

W  drodze do psychodelicznego satori2. 
Używki w  biografii i poezji beatników

A m eryko kiedy staniesz się anielska?3

... D la  m n ie  is tn ie ją  ty lko  sza leńcy  z 
sza leńczą  n am ię tn o śc ią  życia, m ów ien ia , sz u k an ia  d róg  
oca len ia , gotow i p rag n ąć  w szystk iego na raz , wszyscy 

ci, k tó rym  obca jest n u d a  i pog lądy  

na  św ia t, ci, k tó rzy  p łoną , p łoną ,
p ło n ą  n iczym  fan tasty czn e  fa jerw erk i, ro zp ry sk u jąc  się 

na  rozgw ieżdżonym  n ieb ie  ogn isty m i p a jąk am i i k ied y  w idzisz, 

jak  po raz  o s ta tn i z trzask iem  w ystrze lił w górę 
s lu p  ogn ia , rozlega się m im ow olne u chch !4

-  tak  p isa ł Jack  K erouac w w ierszu  Wd.rod.ze o żywej, pe łnej „w ib racji” św iadom o­
ści is tn ien ia  jednostkow ego, jego m etafizycznego  „staw an ia  się” w św iecie ko­
sm icznej egzystencji. Św iadom ość nowej i zarazem  innej jakości życia została  
ok reślona  przez poetę  m ianem  „szaleńczej n am ię tn o śc i” . „S zaleńcy”, k tó rzy  jej 
p ra g n ą  p o d leg a ją  d y n a m ic z n e m u  p rocesow i zw ie lo k ro tn io n eg o  „ p ło n ię c ia ” , 
oczyszczającego i uw alniającego . W iersz K erouaca z pow odzeniem  m ógłby pełn ić  
ro lę poetycko-b iograficznego  m an ifes tu  poko len ia  poetów  B eat Generation. Poko­

1 A utorka jest laurea tką  Krajow ego S typendium  W yjazdowego F undacji na Rzecz N auk i 
Polskiej.

- Zob. Ph. K apleau Trzy filary zen, przel. J. D obrow olski, W arszawa 1991, s. 323.

1 A. G insberg  Ameryka, w: Allen Ginsberg. Skow yt i inne wiersze, przel. G. M usiał,
Bydgoszcz 1984, s. 55.

^  J. K erouac W  drodze, w: Posłowie, przel. Z. Reszelew ski, s. 82.
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len ia , k tó re  zapoczątkow ało  now ą epokę w li te ra tu rz e  (także w życiu  społecznym  
i to n ie  ty lko  w A m eryce)5. K erouac tak  p isze o swojej generacji:

N ow a poezja  am ery k ań sk a  o k reś lan a  m ian em  R e n esan su  z San F ra n c isco  (co oznacza jak 

m yślę G in sb e g ra , m n ie , R e x ro th a , F e r lin g h e ttie g o , M c C lu re ’a, C orso , G ary  S nydera , P h i- 
lip a  L a m a n tia , P h ilip a  W h alen a) jest ro d za jem  n o w ej-stare j O b łąk an e j Poezji Z en , z a p i­
su jącej to , co p rzy jd z ie  do głowy, poezji pow racającej do ź ród ła  w d z ieck u  bardów , p raw ­
d z iw ie  U S T N E J. C i now i poec i w y zn a ją  szczerą  ra d o ść  w y z n a n ia . Są D Z IE Ć M I. 

P rz y p o m in a ją  zarazem  dzieci sin o b ro d eg o  H o m era  śp iew ające  na ulicy. Ś P IE W A JĄ ... 

S W IN G U JĄ ...6

Jest to poezja  n iezw ykle żyw iołow a, pe łn a  ru c h u , d y n am ik i, w ew nętrznych  n a ­
pięć. O tw arta , sw obodna, a zarazem  d ra p ie ż n a , m ocna i o stra . E k sp lo d u jąca  eks­
presją . L iryczny  ob raz  (np. Drżąca zasłona A. G insberga , Sosna górska G. S nydera 
czy Pamięci Gertrudy S tein  i Williama Carlosa Williamsa L. W elcha) m iesza się 
z fo rm ą p astiszu , zapożyczeń p rze ję tych  z języka rek lam , nagłów ków , rob ionych  
na gorąco reportaży . U G insberga  m a te ria łem  lite rack im  sta l się język potoczny, 
m owa co dz ienna , o dużym  ład u n k u  ek sp resji, często  nasycona w u lgaryzm am i, 
a także  żargonem  określonych  g ru p  spo łecznych  i su b k u ltu r. O bok  n ie fo rm a lnego , 
po tocznego języka „ogó lnoam erykańsk iego”, m am y tu  do czyn ien ia  z w yrażen ia ­
m i spo tykanym i w yłączn ie  w środow isku  beatn ików , h ipp iesów , h o m o sek su a li­
stów, n arkom anów  czy em ig ran tów 7. Sam  poeta  zam ien ia  się czasam i w kogoś 
w rodza ju  odurzonego  w łasnym  po tok iem  słów, tro ch ę  szalonego disc-jockeya?, jak  
w Śm ierci dla ucha van Gogha!:

D u szę  A m eryki p rze liczo n o  na p ie n ią d z e  [...]

m ilio n y  ton  p szen icy  spa lono  w ta jn y ch  lochach  pod  B iałym

D om em
gdy In d ie  wyły z g łodu  i ża rły  oszala łe  psy  p e łn e  deszczu  

w sa lach  K ongresu  góry  jaj zm ie lo n o  na  b ia ły  p roszek  

żad en  bogobojny  człow iek n ie  p rze jd z ie  ta m tę d y  ta k  śm ierd zą  

zep su te  ja ja  A m eryki [...]
M a rih u a n a  to dob ro czy n n y  n a rk o ty k  choć J. E d g a r H oover woli 

sw oją m o rd erczą  w hisky
Za h e ro in ę  Lao-Tse i Szóstego P a tr ia rc h y  karze  się e lek try czn y m  

k rzesłem

57 Tamże, s. 80.

6 J. K erouac Narodziny radości w  poezji, w: Drogi karmy i ścieżka Dharmy. Antologia poezji 
buddyjskiej Am eryki, w ybrał, w stępem  i słow nikiem  opatrzy ł J. S ieradzan , K atow ice 1993, 
s. 274.

77 J. Jarn iew icz Ginsberg: klasyk i debiutant, „ L ite ra tu ra  na Świecie” 1987 n r  9, s. 346.

J. A nders N ow a poezja amerykańska sprzed dwudziestu lal -  „wizjonerzy i buntownicy”. 
Dyskusja, „L ite ra tu ra  na Świecie” 1977 n r  9, s. 345.

28

http://rcin.org.pl



Kuik-Kalinowska W  drodze do psychodelicznego satori

choć b ied n i chorzy  ćpacze n ie  m ają  gdzie  ziożyć giowy 

sz a tan y  w naszym  rządzie  w p ad iy  na pom ysł leczen ia  n a rk o m a n ii 
m etodą ud erzen io w ą rów nie p rzes ta rza łą  jak  O b ro n n y  System  

W czesnego  O strzeg a n ia  R adarow ego .9

F o rm a  tej poezji w yn ika ze sty lu  życia am erykańsk ie j bohem y la t p ięćd z ie ­
sią tych  i sześćdziesiątych . B iografia , sta jąc  się p ierw otnym  tw orzyw em  poezji, 
p e łn i tu ta j funkcję  m etafo ry  życia. C hoć siln ie  osadzona w „ tu  i te raz” (liczne  re ­
a lia ), n ab ie ra  c h a rak te ru  un iw ersa lnego . S taje  się w yzw aniem  rzuconym  św iatu , 
zw łaszcza „zep su te j” A m eryce w d rug ie j połow ie naszego w ieku  i życiu w jego is to ­
cie. B u n t b ea tn ików  rozgryw ał się w  dużym  s to p n iu  poza h is to rią , byl sk ierow any  
przeciw  o g ran iczen iom , jak ie  n a rzu ca  sam  fak t is tn ien ia , przeciw  n iedosko- 
nalościom  stw orzonego św iata. S tąd  też d la  n iek tó ry ch  krytyków  poezja  B ea t Gene­
ration będzie  am erykańską  w ersją  eg zy sten c ja lizm u 10. N ie  znaczy  to , aby b ea tn icy  
n ie  m yśleli w  k a tego riach  h is to rycznych . M an ife s tu ją  w olność, ro zu m ian ą  jako 
pozakonw encjonalny  styl p isan ia  i styl bycia , k tó ry  w yrasta  z postaw y zagrożen ia  
i o d rzu cen ia  am erykańsk iego  m odelu  egzystencji. S zukali w łasnego m odelu  egzy­
sten c ji, z k tó rego  z ro d z iła  się now a poezja  n iep o k o ju  o człow ieka g inącego  jako 
osobow ość w  zalew ie d rob n o m ieszczań sk ich  stereo typów , coraz tru d n ie j d o s trze ­
ganego na tle  p rzep y ch u  w itry n , p rzy tłoczonego  law iną k liszow ych recep t na  ży­
cie, w tłaczanego  w og łup ia jący , bezm yślny  ry tm  w spółczesnej cy w ilizac ji11. W y­
starczy  tu  przyw ołać frag m en t A m eryki G insberga:

A m eryko  k ied y  lu d z ie  p rzes tan ą  ze sobą w alczyć?
D aj sobie  w k ro k  sw oją b o m bą atom ow ą. [...]

A m eryko  d laczego  twe b ib lio tek i pe łn e  są lez?12

czy R  R  Ł  P  M  G ary  S nydera , w  k tó rym  przyw ołane zosta ły  rekw izy ty  an tyeko lo - 
g icznej cyw ilizacji:

A lum in iow e p u szk i po p iw ie , p las tik o w e łyżki,
w y k ład z in y  ze sk le jk i, p rzew ody  z PCV, sie d zen ia  p o k ry te  w iny lem ,
jeszcze się n ie  pa lą , n ie  ca łk iem  zg n iły .13

B ea tn icy  szczegó ln ie  m ocno  p o d k re ś la li w ażność in d y w id u a ln o śc i cz łow ieka , 
jego „ ja ” osobow e, „ ja ” k o n k re tn e , m ogące w  p e łn i w yrazić  swą jed n o s tk o w ą

9 A. G insberg  Śmierć dla ucha Van Gogha!, w: Allen Ginsberg. Kadysz i inne wiersze 1958-1960, 
przeł. i posl. G. M usiał, Bydgoszcz 1992, s. 97.

1<3//J. Jarn iew icz Ginsberg: klasyk i . . . ,  s. 345-346.

' 17 Z. Reszelew ski Posiewie, w: J. K erouac W  drodze.. . ,  s. 83.

12// A. G insberg  Ameryka, w: Allen Ginsberg. S ko w y t.. . ,  s. 55-59.

13 G. Snyder R  R  t  P M ,  w: Drogi karmy i ścieżka D harm y..., s. 101.
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z łożoną em ocjona lność , n iep o k ó j, lęk , m iłość  czy p a ran o ję . D ro g ą  do od k ry w a­
n ia  „m ro czn y ch ” obszarów  w łasnej n ie sk ręp o w an e j tożsam ośc i s ta ły  się n a rk o ty ­
k i, w o lna  m iłość, a lkoho l. P sy ch o d e liczn e  używ ki pozw ala ły  w yrw ać się z p o ­
w szedn io śc i, chw ilow y high (u p o jen ie ) o tw ie ra ł p rz e s trz e n ie  m roczne j jaźn i. 
I ch oc iaż  b ran o  p rzew ażn ie  słabą  am fe ta m in ę  (p rzy n a jm n ie j na p o czą tk u ), s ię ­
gano też  i po h e ro in ę , m im o  że nałogow e używ an ie  n a rk o ty k ó w  było  z a k a z a n e 14. 
„P oeci szerok iego  o d d e c h u ”, jak  ich  m e ta fo ry czn ie  nazyw ano , d z ia ła li  na  za sa ­
d z ie  szokow an ia  spo łeczeństw a. S tąd  też  n iek tó rzy  ich  ob serw ato rzy  czy kry tycy  
(np . p u ry tań scy  d o gm atycy  w li te ra tu rz e  am ery k ań sk ie j)  z a rz u c a li im  ekscen- 
tryczność  w yglądu  zew n ętrzn eg o  i celow e n a ru sz a n ie  no rm  spo łecznych  -  ła c h ­
m any , n a rk o m a n ię , po p isy w an ie  się sw obodą e ro ty czn ą , szczegó ln ie  h o m o sek su ­
a liz m e m 15. Ich  b io g ra fia  w p isu je  się w  la ta  sk o m p lik o w an e , p e łn e  d y n a m ic z ­
nych n a p ię ć 16, w  czasie  k tó rych :

P o u n d  sied z ia ł jeszcze w k lin ice , E lio t rezydow ał w A nglii. L edw ie  słyszało  się na  p ro ­

gu  d ru g ie j połow y o W illiam sie  i S teven sie , zyskiw ali w pływ  A u den  i L ow ell. P o lityczn ie  
była to epoka K orei i m acca rth y zm u . T am , gdz ie  d ek larow ali sw oją rew oltę  G in sb e rg  

i in n i, tw orzyli S choenberg  i S tra w iń sk i, eksp lodow ał ja z z  ,bop  z P a rk e re m  i D izz im  G ille- 
sp im  i T h e lo n io u sem  M o n k iem . A ldoux  H u x ley  ek sp ery m en to w a ł z h a lu cy g en am i. M il­
ler p isa ł swój K lim atyzow any koszm ar am erykański, a Je ffers w w ieży C a rm e l slaw il w h itm a- 
n ow ską frazą  p o tęgę  p rzy rody . K s ię g a rn ia  „C ity  L ig h ts  B o o k sh o p ” F e r lin g h e ttie g o  

w ydaw ała k siążk i jako „C ity  L ig h t B ook” . Z astan aw ian o  się nad  zn acz en iem  slow a-sym - 
bo lu  beat: czy pob ic i (jak lost génération), c zy  beat -  tem p o  jazzow e, czy beautitude -  Z en  Sny- 

dera?  S tw orzono term in -w yzw isko  square -  „ p o m p ie r” la t sześćdz iesią tych . Sam i poeci n ie  

g a rd z ili rek lam ą. G in sb e rg  w p rzed m o w ie  do  Gasoline C o rso  p isa ł o n im  jako  o n a jw ięk ­

szym  poecie  A m eryki, K erouac  w poslow iu  dodaw ał, że n a jw ięksi to  C orso  i G insberg . 
Św ięci B eat G én é ra tio n  byli liczn i i z n a m ie n n i: H a r t C ra n e , M a jakow sk i, A rta u d , G enet, 
C h a rlie  P arker, B illy  H ollyday , D y lan  T h o m a s  i w ie lb iący  e lek tro w strząsy  C arl Salom on. 
F e r lin g h e tti  b ro n ił p racy  d o k to rsk ie j na  S o rb o n ie  jak  tw ierd z ił „z h is to r ii  u ry n a tu ” . C orso  

p isa ł k a lig ram y  w fo rm ie  bom by, G in sb e rg  i K au fm an  byli staw ian i p rzed  sądem  za obsce- 

n iczn o ść  i n a rk o ty k i. Poezja  szu k a ła  so ju szn ik a  w jazzie. K erouacow i ak o m p an io w a li, gdy 
m ów ił „ h a ik u ” , Al C o h n  i Z oots S im s. L ite ra tu ra  p isa n a  staw ała  się li te ra tu rą  d z ia łan ia . 

W iersze  -  jakże często p isa n y m i do  sieb ie  w zajem  p rzez  poetów  lis tam i o tw artym i.

To ty lko  te leg ra ficzn e  p rzy p o m n ien ie  k ilk u  fak tów .17

14 D.T. L ebioda Wprowadzenie, w: Droga do Ashramu. Antologia poezji konlrkullurowej, 
Bydgoszcz 1998, s. 12.

157 Z. Reszelew ski Posiewie.. . ,  s. 83.

1 ft' N ow a poezja amerykańska sprzed dwudziestu lat -  „wizjonerzy i buntownicy”. Dyskusja, 
„ L ite ra tu ra  na Świecie” 1977 n r  9, s. 358.

177 Tam że, s. 358-359.
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Psychodeliczne wizje. Allen Ginsberg i jego wiersze
W  Ameryce G in sberg  w yznaje:

P rzy byle okazji pa lę  m a rih u a n ę .
K iedy  idę  do C h iń sk ie j D z ie ln icy  p iję  ale n ie  d a ję  się w yru ch ać .
N ie  w ychodzę z d o m u  całym i d n ia m i i p a trz ę  na  róże w m ym  

p oko ju . [...]
M ój p sy c h ia tra  tw ie rd z i że jes tem  ca łk iem  zdrowy.

N ie  będę  od m aw ia ł O jcze N asz.

M iew am  m isty czn e  w izje  i kosm iczn e  w ib ra c je .18

K iedy po la tach , w 1988 roku , odw iedzi Polskę, w K rakow ie -  w  T eatrze S tu  -  po­
w ie do publiczności: „B ralem  narko tyk i, poniew aż p o trzebne  były m i do p isan ia” .

W  jednym  z k o m en ta rzy  do b io g ra fii i poezji G insberga  zna leźć  m ożna no ta tk ę  
re je s tru jącą  n as tęp u jące  fakty: od 18 roku  życia używ ał środków  ha lu cy n o g en ­
nych , narko tyków  i opiatów . Jed n y m  z p ierw szych  jego w ierszy  n ap isan y ch  pod 
w pływ em  m a rih u a n y  (w N ow ym  Jo rk u  w lis to p ad z ie  1951) by l u tw ór Zanotowane  
na marihuanie. A le już sześć la t w cześn iej (w 1945), s to su jąc  b en zed ry n ę  nap isa ł 
cykl w ierszy p t. Denver D oldrum si9. W  ro k  później b ra l am fe tam in ę , po k tó re j stw o­
rzy! n iedokończony  rapsod . S łynny  Kadysz pow stał na m e tad ry n ie , a jego „ n a rra ­
cy jn a” część pod  w pływ em  m orfiny . P raw dopodobn ie  rów nież  m a r ih u a n ie  -  sam  
a u to r  tego nie p am ię ta  -  G in sb e rg  zaw dzięcza n ap isan ie  Psalmu 1 (N ow y Jo rk , lu ty  
1949) o r a z / l  Ghost M ay Come. Pod w pływ em  h ero in y  n ap isa ł w  Paryżu  Śm ierć dla 
ucha Van Gogha! i N a  grobie Apollinaire’a. N ig d y  n ieo p u b lik o w an y  w iersz  I  hate 
Am erica  stw orzy! pod  w pływ em  hero iny , a N a d  popiołami N eala -  m orfiny . N a  kw a­
sie n ap isa ł Meskalinę i L S D , leg en d a rn y  Skow yt pow stał pod  w pływ em  p e jo tlu , G az 
rozweselający20, dedykow any  Snyderow i, zosta ł n ap isan y  -  jak  w skazu je  na to  sam  
ty tu ł -  pod w pływ em  gazu  rozw eselającego21.

S tan islaw  T okarsk i w  p racy  Orient i kontrkultury  ów czesne za in te reso w an ie  ha- 
lucynogenam i p rzy rów nu je  do rew olucy jnego  odk ryc ia , k tó re  spow odow ało  m aso ­
we ich użycie:

po la tach  trzeźw ego p ra k ty cy zm u , w d ru g ie j połow ie X X  w. w U SA  n a s tę p u je  zw ro t k u  t r a ­

dycji m istyczne j w du że j m ierze  sp lec io n e j z b a d a n ia m i chem ików . Z n a n e  są już  p o ­
w szechn ie  w ynik i p rac  K lu v era  (1928) n ad  m esk a lin ą , k o k a in ą , k o fe in ą ; zas tosow an ia  o d ­
k rycia  H o ffm an a , k tó ry  w 1945 r. p rzypadkow o  w ytw orzył L S D , tezy, ta k  jak  P h ilip p e  de 
F elice  (Poisons sacres ivresses divines -  1936), o zw iązku  genezy  jogi in d y jsk ie j z w edy jsk im

187 A. G insberg  A m eryka ..., s. 57.

19 Jack  K erouac rów nież tw orzył pod  w pływ em  benzedryny. Po trzech  nafaszerow anych nią 
d n iach  i nocach nap isa ł The Subterranenans, zob. Drogi karmy i ścieżka D harm y..., s. 246.

207 A. G insberg  G az rozweselający, w : Allen Ginsberg. K adysz..., s. 105.

217 Zob. Drogi karmy i ścieżka D harm y.. . ,  s. 327-328.
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napo jem  bogów  -  som ą. Z w iązek chem ii z m istyką  O rie n tu  pog łęb iły  n iezw ykle sugestyw ­

ne arcydzie ła  A ldousa  H uxleya: Czas musi stanąć  (1944, poi. wyd. 1949) i The doors o f  percep­
tion (1954) [Bramy percepcji -  po lsk ie  wyd. 1991 -  p rzyp . au t.] . K ładąc  zn ak  rów ności m ię ­
dzy „p ig u łk ą  p sy ch o d e liczn ą” a d ośw iadczen iem  m istycznym , H ux ley  p rzyczyn ił się do 
ro zpow szechn ien ia  ide i h ip isow skiej „rew olucji św iadom ości” . Sam  te rm in  psychodelic 

uk u ł H u m p h re y  O sm ond , człow iek, k tó ry  „w ta jem n iczy ł” H ux leya  w m is te riu m  m esk a li­
ny. W k ró tce  słow o to sta ło  się m an ifestem  ru c h u  p o d  przyw ództw em  „najw yższego 

k a p ła n a ” re lig ii „św iętych  grzybów  A zteków ”, T im o th y  L ea ry ’ego. W  1960 r. L eary  zażył 

„ in d iań sk ie g o  lek u ” i przeży ł w ie lką  w izję. P isa ł o n iej: „ Z ro zu m ia łem , że u m arłem , że 

g ra, k tó rą  ja, T im o th y , p row adziłem  przez  całe  życie, skończyła się. M ogłem  p a trzeć  

z boku  na m oje c ia ło , leżące na łóżku , przeżyw ać na  now o sw oje życie -  w iele  zd arzeń , k tó ­

re już daw no  zap o m n ia łem . Pow iem  w ięcej, m ogłem  cofnąć się do  n a jd aw nie jszych  faz 

m ojej ew olucji, przeżyw ać św iadom ość jednokom órkow ego  o rg an izm u ” .22

D alsze b ad an ia  nad  halucynogenem  doprow adziły  do w ysunięcia  tezy o po ­
g łęb ien iu  „w rażliw ości m istycznej” pod  w pływ em  leku . G dy jeden  z „obiektów  
ek sp e ry m en tu ” w ybiegi na te ren  u n iw ersy te tu , k rzycząc „jestem  B ogiem ”, L eary  
uzna! to  za po tw ierdzen ie  swej tezy23. Z T h im o th y m  L earym , psychologiem  b a ­
dającym  zastosow anie środków  narko tycznych , a zw łaszcza L S D , w w yw oływ aniu 
stanów  poszerzonej św iadom ości, re lig ijnego  ob jaw ien ia  i p sychodelicznych  do ­
znań  łączy z G insberg iem  pew ien życiowy ep izod . Leary, w ierząc w swoje p o słan ­
nictw o na tym  polu , p lan u je  podarow ać L SD  k ilk u  słynnym  po litykom , m iędzy  in ­
nym i K ennedy ’em u. G insberg  jed n ak  uw aża, że zacząć należy od artystów  i p ro p o ­
n u je  L ow ella, M ońka, G illespiego. G dy w roku  1971 Leary, od siad u jąc  w yrok 10 lat 
w ięzien ia  (z k tó rego  zresztą  uc iek ł), p u b lik u je  swoje N ota tk i w ięzienne, G insberg  
pisze do n ich  w stęp , a tak u jąc  U n iw ersy te t H arv a rd a  oraz praw o o n a rk o ty k ach 24.

Użycie narkotyków  gwałtownie wzrosło, nie tylko w kręgach artystów. D zięki dra­
gom w izyjne dośw iadczenie było „w zasięgu ręk i” i każdy mógł do niego się zbliżyć. 
N iepotrzebny  byl tu  duchow y tren ing  ani przejście przez skom plikow any proces w ta­
jem niczenia, w dodatku  zarezerwow any tylko „dla w ybrańców ” . K ażdy sam  dla siebie 
stawał się guru . W izyjny trans mieści! się w narkotycznej pigułce, d latego też każdy, 
chcąc spróbować m etafizycznego „odlotu”, mógł go sobie zafundow ać.

C zy bea tn ik o m  chodziło  jedynie  o dośw iadczen ie  narko tycznego  tra n su , pow o­
dow anego spotęgow anym  odczuciem  nudy, ab su rd a ln o śc i egzystencji i bezsensu  
w łasnego życia? W ykreow ali w łasny  obraz poety  i jego m iejsce w h ie ra rch ii 
społecznej. Postaw a ta , w yraźn ie  o rom an tycznych  p row en iencjach , staw iała s ta ­
tu s  poety  na rów ni z m istyk iem , p ro rok iem  spo łecznym , a rcykap łanem , g u ru , 
uczonym , poznającym  n a tu rę  o taczającego  go św iata, n a tu rę  społeczeństw a 
i w łasną tożsam ość poprzez  „podróże” w głąb ludzk ie j jaźn i. Tw orzyli sz tukę , k tó-

229 S. Tokarski Orient i kontrkultm y, W arszawa 1984, s. 171.

239 Tam że, s. 171-172.

24/ Zob. J. Jarn iew icz Ginsberg: klasyk i . . . ,  s. 345.
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ra m ia ła  do trzeć  do sam ych trzew i, do sam ej is to ty  stanów  nadśw iadom ych  i pod­
św iadom ych. N ark o ty k i daw ały  now ą szansę poznan ia . P ro s te  w użyciu , o tw iera ły  
b ram y  do w izy jnych  p rzes trzen i, b ezp o śred n io  prow adziły  do dośw iadczen ia  m en ­
ta ln e j śm ierc i. Ś rodk i, k tó re  zażyw ali, na p o czą tku  były słabe, stopn iow o  -  coraz 
g roźniejsze. W  sk ra jnych  p rzy p ad k ach  były  ceną życia. W  1968 roku  w M eksyku  
u m ie ra  z p rzedaw kow ania  p rzy jac ie l G insberga  -  N eal C assady.

W  roku  1948 w m ieszkan iu  w  H arlem ie  G insberg  usłyszał głos W illiam a B lake’a, 
recy tu jącego  m u  z zaśw iatów  w iersz Och słoneczniku. W izja ta w yw arła na 21-letn im  
G insbergu  w strząsające w rażen ie , pow odując u n iego „m istyczne o tw arcie się” , cze­
go św iadectw em  jest m iędzy innym i, n ap isan y  w 13 la t później (1961 r.) w iersz:

To p rzem aw ia ło  na glos z C e n tru m

pojedynczym  lu d zk im  głosem , k tó ry  w ibrow ał jak  oko -

i sp raw ił, że w  21 roku  życia u jrza łem  św iat

a ca le  u p rz e d n ie  20 la t jako p odobne do  sn u

po p ro stu  czeka ły  na ten  P rzeb łysk
Św iadom ości

zn an y  św. Janow i od K rzyża .25

W izje B lake’a sta ły  się jednym  z zasadn iczych  fu n d am en tó w  d la  jego w ierszy 
przez  w iele późn iejszych  la t. N arko tyczny  tra n s  często  zam ien ia ł się w  koszm arny  
sen na  jaw ie, przerażający , po tęgu jący  p u stk ę  i o sam o tn ien ie , jak  choćby  ten  z Z a ­
pisu po m arihuanie:

Jak że  n ied o b rze  się czuję!
ta m yśl 

zaw sze m n ie  
p rzeraża .

C zy in n y m  jest

tak  sam o dziw nie?
A le u czu c ia  tak  u lo tn e  
zaw sze były  m oim  m etie r .26

C o raz  częściej tem a tem  pow racającym  w w ierszach  G insberga  jest śm ierć  i sa­
m otność , rozczarow an ie  i b rak  n adz ie i, p rzed staw io n e  choćby  w  Meskalinie:

Tak, po w in ien em  być po rządny , p o w in ien em  się ożen ić  
z ro zu m ieć  w reszc ie  o co w  tym  w szystk im  chodzi 
a le  n ie  m ogę zn ieść  tych k ob ie t w okół m n ie  
zap ac h u  N aom i

b rr, p rzyczep i! się do m n ie  ten  zn a jo m y  g n ijący  g insberg  

252 Zob. Drogi karmy i ścieżka D harm y.. . ,  s. 247.

267 A. G insberg  Zapis po marihuanie, w: Allen Ginsberg. Znajomi z  tego świata, wybór,
oprać, i posl. P io tr  Som m er, K raków  1993, s. 21.
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już  naw et dość m am  ch łopaków  

m am  dość 

m am  dość
bo ta k  po praw dzie , k to  lu b i k iedy  go rżn ąć  od tylu?
[...]

chcę w iedzieć co s ta n ie  się gdy um rę  

cóż, dow iem  się niebaw em

czy nap raw d ę  m uszę dow iedzieć  się w łaśn ie  teraz? 

czy to w ogóle na coś się p rzyda p rzy d a  p rzyda p rzyda śm ierć 

śm ierć  śm ierć  śm ierć  śm ierć 

bóg bóg bóg bóg bóg S am otny  Jeździec  

ry tm  m aszyny do p isa n ia .27

Podobne nastro je , spotęgow ane w groteskow ej i m o n s tru a ln e j fo rm ie w yrazu, 
zab rzm ią  w w ierszu  Kwas lizergowy:

M oja tw arz w lu s trze , c ien k ie  włosy, c ien k ie  włosy, k rw ią nab ieg le  sm ug i pod 

oczam i, obciągacz , p ró ch n o , gad a jąca  chuć 
sp lą t, sk rę t, sk u rcz  św iadom ości w n ie sk o ń czen iu  
n ę d z n ik  w oczach W szechśw iata

p ró b u jący  uciec p rzed  w łasnym  B ytem , n iezd o ln y  zbliżyć się ku  O ku  

Ja rzygam , ja jestem  w tran sie , m oje c ia ło  w konw u lsjach , żo łądek  
żeg lu je , w oda leci z u st, jestem  tu ta j w P iek le  

w ysuszone kości n iez liczonych  m u m ii n ag ich  w pajęczy n ie , U piory , 
jestem  U p io rem .28

A ldous H ux ley  op isane  przez poetę  w przyw ołanych  u tw orach  dośw iadczenie  
tłum aczy:

N egatyw ne dośw iadczen ie  w izy jne łączy się często z c ie lesn y m i d o z n a n ia m i b ard zo  szcze­

gólnego i ch arak te ry sty czn eg o  ro d za ju . [ ...]  G dy d o św iadczen ie  w izy jne  jest s traszn e , 

a św iat zm ien ia  się na gorsze, in d y w id u a lizac ja  w zm acn ia  się , zaś w iz jo n er zosta je  siln ie j 

zw iązany  z c ia łem , k tó re  stopn iow o zd a je  się pow iększać swą gęstość. [ ...]  Jak  i d laczego 
n iebo  zam ien ia  się w piek ło? W  pew nych  p rzy p ad k ach  negatyw ne dośw iad czen ie  w izyjne 

jest rezu lta tem  przyczyn  fizycznych. M esk a lin a  po spożyciu  g ro m ad zi się w w ątrob ie . 
C h o ra  w ątroba  m oże sp raw ić , że p o łączony  z n ią  um ysł tra fia  do p iek ła . [ ...]  N egatyw ne 
dośw iadczen ie  w izy jne m oże być sk u tk ie m  czysto psycho log icznych  przyczyn . S trach  
i gniew  zam ykają  d o stęp  do n ieb iań sk ieg o  In n eg o  Św iata i sp y ch a ją  w ędrow ca do  p iek lą . 
Je st to p raw d ą  zarów no d la  używ ającego m esk a lin y  jak  i d la  osoby dośw iadczającej w izji 
sp o n ta n ic zn ie  lu b  pod  h ip n o z ą .29

277 A. G in sb e rg Meskalina, w: Allen Ginsberg. Kadysz i . . . ,  s. 127-129.

287Tam że, s. 133.

297 A. H uxley  D rzwi percepcji. Niebo ip iekto , przel. P. Kolyszko, W arszaw a 1991, s. 80-81.
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G insberg  na sp o tk an iu  z pub licznośc ią  w  T eatrze  S tu  (1988) o znanej części 
Skow ytu  powie: „Moloch pow stał pod  w pływ em  silnego  środka halucynogennego . 
M iałem  w tedy  obsesję p rzed o s tan ia  się silą do n ieba  i za w szelką cenę chcia łem  
osiągnąć  św iadom ość w ieczności. D la tego  porów nyw ałem  w szystko, co w idzia łem  
z tą sw oją w iz ją” .

G insberg  zapy tany  o pow ody podejm ow an ia  eksperym en tów  ze św iadom ością  
tłum aczy  je zw ykłą ciekaw ością, doda jąc , że stopniow o w zm agała  ona poczucie  za­
g rożen ia  i p rześw iadczen ie  ig ran ia  z n iebezp ieczeństw em . N a rk o ty k i w ed ług  G in ­
sberga sam e w  sobie n ie  stanow iły  zag rożenia . Z ag rożen ie  w y łan ia ło  się z postaw  
um ysłu  zw iązanego z n im i -  jak  poszuk iw an ie  n ieba  lub  też  p rzy jm ow anie  w izji 
B lake’a w zby t obsesyjny sposób, un iem ożliw ia jący  u jrzen ie  jak ichko lw iek  innych  
w izji:

zbyt pow ażne trak to w an ie  przeze  m n ie  am b ic ji B lak e ’a s ta n ia  się  B ogiem , jest rodzajem  

w ielk iego  ego tyzm u. W zięcie  tych  am b ic ji z sobą w  kw asow y t r ip  p rzy sp o rzy ło  m i w iele 

c iężk ich  chw il. S pędziłem  w ięc la ta , c ie rp iąc  bez pow odu, jed n y m  słow em : m a rn u ją c  czas. 

P rzy p u szczam , że w  p oży teczny  sposób , p on iew aż w ie lu  lu d z i to rob iło  i d la teg o  m oże 

p odąży łem  ich tro p em  w śród  drzew . U n ik a j tej w izji w ie lk iego  ego!30

Z dy stan su  czasow ego w ypow ie ko lejną au to k ry ty czn ą  refleksję , w  k tó re j sam  
p rzyznaje:

P ra g n ie  się m ieć  w izje , pon iew aż sądzi s ię ,ż e  zw yczajna rzeczyw istość , zw yczajna św iado­
m ość n ie  jest w ysta rczająco  w izy jna , co jest w ie lk im  n ie p o ro z u m ie n ie m , jak ie  tkw i w  k aż­
dym  z nas. To, co w szyscy m yślą  o sobie , w ytw arza w ie lk i sm ró d . W szyscy. Ze ich  c ia ło  jest 

o k ro p n e , że ich um ysł jest ok ropny . Bycie tym , k im  jesteś, jest ju ż  w ysta rcza jąco  s traszn e , 

bez  bycia „ ta k ” s tra szn y m .31

W szystko, o czym  G insberg  p isze m a swoje b ezp o śred n ie  źród ło  w jego b io g ra­
fii. N iezw ykle znaczen ie , jak ie  w swojej tw órczości jej n ad a je , o p a rte  jest na dw oja­
k im  p rześw iadczen iu . Z  jednej strony, jes t to m istyczna  w izja  jedności in d y w id u ­
alnej jaźn i z całością kosm icznego  bytu . Z  d ru g ie j stro n y  -  p rzek o n an ie , że jego 
w łasna  b iografia  rep rezen tu je  dośw iadczen ia  w spółczesnego  św iata , że w niej sk u ­
p ia ją  się ko n flik ty  i n ap ięc ia , obsesje i n iepoko je  naszych  czasów. I w  jednym , i w 
d ru g im  p rzy p ad k u  w ąska perspek tyw a jednostkow ego życia zo staje  p rzek roczona , 
a „ ja” w ierszy  G insberga , p rzy  zachow an iu  całej swej w yjątkow ości i p a rty k u la rn o - 
ści, funkcjonow ać zaczyna rów nież jako „ ja” p o n ad jed n o stk o w e jako  glos poko le­
n ia , znaczonego  g łodem , h is te rią , nagością32.

307 Z  Allenem Ginsbergiem o mantrach, buddyzmie tybetańskim, medytacji i ich zw iązku  z  praktyką  
poetycką rozmawia Paul Porluges, w: Drogi karmy i ścieżka D harm y.. . ,  s. 288.

317 Tam że, s. 293.

327 J. Jarn iew icz Ginsberg: klasyk i . . . ,  s. 345.
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Beat Z e n .33 Używki i praktyka medytacji
L ata  sześćdziesiąte  zaow ocow ały w A m eryce ogrom ną falą za in te resow an ia  k u l­

tu rą  i re lig ią  W schodu, g łów nie zaś jedną  z od m ian  b u d d y zm u  -  m edy tacją  z e n 34. 
P rak tyka  zen  w szczególny sposób przyciągała  poetów  B eat Generation. S tąd  mówi 
się o tak  zw anym  beat zenie . Jed n ą  z na jbardz ie j p rob lem atycznych  jego cech jest 
fascynacja środkam i ha lucynogennym i, zw łaszcza m a rih u a n ą  i pe jo tlem . W zrosło  
rów nież m asowe zain te resow an ie  i zastosow anie LSD :

C zym kolw iek  n ie  s ta łoby  się L SD  w innym  czasie , w owej chw ili byto  p o słań cem , k tó ry  

poprow adzi! w ysta rczającą  liczbę lud z i do o lśn iew ającej z iem i ich w łasnych  um ysłów . To, 

co zaczęto  się od osob istego  o dkrycia  k ilk u  in te lek tu a lis tó w  i eksp ery m en ta to ró w , w je d ­

nej chw ili ro zp rz estrzen iło  się , jak  gdyby  w u łam k u  se k u n d y  zas łona  nagle  zosta ła  ro zd a r­

ta  i w yłon iły  się w szystk ie  a rch e ty p y  n ieśw iadom ości. Z  pow odów , k tó rych  n ik t  n ie  jest 

w s ta n ie  podać, po jaw iały  się one najczęściej jako bogow ie i b o g in ie  z h in d u sk ieg o  p a n te ­
onu . T w ierdzili, że p sy ch o d e lik i zm ien iły  regu ły  gry  i że m istyczne  w izje , k tó re  d o tąd  byty 

w yłącznym  u d z ia łem  m istyków , m ogą być dośw iadczane p rzez  każdego . Byto w każdym  

razie oczyw iste d la  un iw ersy teck ich  badaczy  z H arw ard u , k tó rzy  b ezsk u teczn ie  p o sz u k i­
w ali li te ra tu ry  naukow ej m ów iącej, że św ięte tek s ty  b u d d y z m u  i h in d u iz m u  zaw iera ją  
opisy  h arm o n izu jące  z tym , co czuli i co w idzie li. T im o th y  L eary  p rzero b i! w ięc s tro fy  Tao 
Te Kingu  w książkę zw aną Psychodeliczne modlitwy  i p o trak to w ał Bardo Thodol (Tybetańską 
Księgę Zm arłych) za  p rzew o d n ik  do  archetypow ego  p sy c hodelicznego  d ra m a tu  śm ierc i 

ego, podróży  p o śm iertn e j i o d ro d zen ia .35

W  kolach k o n trk u ltu ry  L SD  w ciąż było czym ś now ym . D oskona le  pasow ała do 
niego sztuka tybetańska . Z en  był w całości czarno-b ia ły , buddyzm  ty b e tań sk i ze 
sw ym i o lśn iew ającym i, w ielobarw nym i tan g k am i był tak  u pa ja jący  jak  p sychode­
liczna w izja. Bóstwa sz tu k i tybe tańsk ie j były d la  m łodych ludz i Z achodu  re p re ­
zen tac jam i pew nych s tru k tu r  um ysłu , archetypów , w iecznych istot.

E n tuz jastyczne  w ypow iedzi G ary Snydera zaw ierały  propozycję  efektyw nego 
łączen ia  m edy tacji z użyciem  L SD . W  n iek tó rych  am ery k ań sk ich  m iastach  -  pisze 
S nyder -  tradycyjne sale m edy tacji R inzai i Soto spow ijają  kw iaty. W ielu  p rzyby­
szów k ie ru je  się ku tradycy jnej m edy tacji po w stępnych  dośw iadczen iach  z kw a­
sem . Te dw a typy dośw iadczeń  w ydają się w zajem nie  za p la d n ia ć 36.

337 Zob. Buddhism &  The Beat Generation, „Tricycle. T h e  B ud d h is t Review ” 1995, s. 58-82.

347 Zob. A. W atts Beat zen, square zen, zen, w: Drogi karmy i ścieżka D harm y.. . ,  s. 232:

35/ R. F ields Poeci beat generation a buddyzm, w: Drogi karmy i ścieżka D harm y.. . ,  s. 256-257.
„N ie istn ieje pojedynczy pow ód wyjątkowego zain teresow ania zenem  na Z achodzie w 
czasie osta tn ich  k ilkudziesięc iu  lat. U rok, jaki sz tuka zenu w yw arta na «nowoczesnego» 
duch a  Z achodu, dzielą Suzukiego, w ojna z Japonią, d rażn iąca  fascynacja «opowieściam i 
zenu», atrakcyjność n iek oncep tualnej, eksperym entalnej filozofii, rozw ijającej się 
w klim acie naukow ego relatyw izm u -  w szystko to m iato znaczen ie” .

367 Tam że, s. 257.
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O dkryw cze pow iązan ie  n a rk o m an ii „w spółczesnych w ów czas a lch em ik ó w ” 
z ideologią b u d d y zm u  w g ru n c ie  rzeczy przeczyło  b u d d y jsk ie j p raw dzie , bow iem  
jedno  ze w skazań  (szóste) przeciw staw ia się spożyw an iu  a lk o h o lu  i b ra n iu  n a rk o ­
tyków , a także  h a n d lo w an iu  tym  tow arem , czy w inny  sposób  p rzy czy n ian iu  się do 
rozpow szechn ian ia  tych  środków. W ielu  nauczycie li, m istrzów  zen od rzuca ło  
po łączen ie  p ra k ty k i m edy tacy jnej z używ aniem  środków  psychodelicznych . 
Św iadczy o tym  chociażby  w ystąp ien ie  w 1969 roku  na E m ory  U n iv e rs ity  w A tlan ­
cie m istrza  zen  P h il ip a  K ap leau  z w ykładem  zaty tu łow anym : Acid, Pot and Zen, 
k tó rego  tem atem  było  w y jaśn ien ie  w ielu  n iep o ro zu m ień  do tyczących  tak  po d o ­
b ieństw , jak  i różn ic  m iędzy  d ośw iadczen iam i nark o ty czn y m i a ow ocam i p rak ty k i 
zen . K ap leau  zw rócił uw agę na fak t, iż w  n au k ach  m istrzów  trzech  w ie lk ich  re lig ii 
az ja tyck ich , b u d d y zm u , h in d u iz m u  i is lam u  n ie  zn a jd u ją  się na rk o ty k i m odyfi­
ku jące  św iadom ość jako środek  ku  ośw ieceniu . Je s t to  tym  b ard z ie j zn am ien n e , 
gdy pam ię tam y  o tym , że haszysz był znany  i używ any od w ieków  na Ś rodkow ym  
i D a lek im  W schodzie37. K ap leau  w skazuje  na m otywy, k tó re  leżą u podstaw  n a rk o ­
tyzow ania się:

Zw ykli tr ip e rzy  oczeku ją  oczyw iście w span iałego  tr ip u , p rzep la tan eg o  błogością i p ięknym i 
fan taz jam i. L ecz w cześniej czy późn iej, jak  w rosyjskie j ru le tce , zostaną  tra fien i żyw ym  po­

ciskiem : p rzeraża jący m i h alucynacjam i, d ep resją  i s trach em  g ran iczącym  z p an ik ą .38

W yraźnie o d d z ie lił seanse narko tyczne od p rak ty k i zazen:

Z azen  jest na p o czą tk u  tru d n e , lecz w m iarę  k o n ty n u o w an ia  p rzy n o si sa tysfakcję . N a rk o ­
tyk i są z p o czą tk u  w ygodne, lecz z czasem  p rzy n o szą  p iek ło . W  zazen  c ia ło  i um ysł zosta ją  
z jednoczone i p rzep o jo n e  en e rg ią , w ola się w zm acn ia . W  w y p ad k u  h a lucynogenów  ciało  

jest o słab io n e , u m ysł o tęp ia ły , b ra k  en e rg ii, a siła życiow a -  stop n io w o  n isz czo n a .39

P y tan ia  o L SD  w p o łączen iu  z p rak ty k ą  zen  w zrasta ły  w  k ręgu  za in te reso w a­
nych. Ż aden  z n auczycie li n ie  m ógł ich ignorow ać. R osh i S h u n riu  S uzuk i ozn a j­
m ił, iż dośw iadczen ia  z L SD  są całkow icie o d m ien n e  od zenu . W  p rak tyce  p rz e ­
w ażnie  jed n ak  je ignorow ał. Z darza ło  się, że sens w ypow iedzi nauczycie li p rz e in a ­
czano  d la  u sp raw ied liw ien ia  w łasnych zachow ań, w  tym  rów nież frazy  b u d d y j­
sk ich  tekstów , jak  w  p rzy p ad k u  w ersów  Sandokai (Strofy Wiary w  Umysł): „fo rm a 
jest p u stk ą , p u s tk a  jest w łaśn ie  fo rm ą” . R osh i S uzuk i m ia ł stw ierdzić  -  zgodnie 
z tym , co S nyder pow iedzia ł G raham ow i -  że lu d z ie , k tó rzy  zaczęli p rzychodzić  do 
zendo  po dośw iadczen iach  z L S D , w ykazują sk łonnośc i do gw ałtow nego w ejścia 
w  d ob re  zazen40. M ary  F a rk as z First Institute o f  Zen  spy ta ła  go, co sądzi o zw iązku

377 Zob. P. Z ie lińsk i Zen wobec głównych problemów współczesnego świata, w: Buddologia w  
Polsce. Aspekty filozoficzne i socjologiczne, teksty  pod red . J. S ieradzana, K raków  1993, s.
105.

387 Tamże.

397 Tamże.

407 Zob. R. F ie lds Poeci.. . ,  s. 257.
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zenu  i halucynogenów . Z jego odpow iedzi w yw nioskow ała, że uczn iow ie , k tó rzy  
b io rą  środk i ha lucynogenne , stopniow o po rzuca ją  je; siln ie  nad b u d o w an a  i k o n ­
tro low ana aktyw ność pozostaw ia n iew iele  m ożliw ości i w yuczonych sk ło n n o śc i41. 
In n i p rzedstaw icie le  św iata zen byli rów nież za in teresow an i L SD . D .T . S uzuk i n a ­
pisał w Jap o n ii esej, będący re fe ra tem  na sym pozjum  Buddyzm  a halucynogeny, 
w k tórym  p rzestrzegał p rzed  drugs jako fałszyw ym i środkam i do osiągn ięc ia  s tan u  
„w ew nętrznej w olności” . Ray Jo rd an , były uczeń  Senzakiego, tw ie rd z ił, że L SD  
m oże stać się użytecznym  „kw asem ”, służącym  do rea lizac ji p rad żn i, jak  i rozw oju 
p rak tyk i m edy tacy jnej; seshin z roshim  Y asu tan im  przekonało  go jed n ak , że się 
m ylił42.

W róćm y jed n ak  do poetów  B eat G eneration.Beat zen  jest z jaw isk iem  złożonym . 
O bejm uje  zarów no w ykorzystan ie  zenu  d la  sam ego kaprysu  sz tuk i, do lite ra tu ry  
czy życia, jak  rów nież bardzo  ostry  spo łeczny  kry tycyzm , jaki m ożna znaleźć w po­
ezji G insberga , W halena  czy Snydera, a czasam i u K erouaca, k tó ry  jest jednak  
zawsze od rob inę  zbyt sam ośw iadom y, zby t sub iek tyw ny  i ostry, aby ukazyw ać 
sm ak zen u 43. W iersze z czasów  fascynacji św iatopoglądem  W schodu nasycone są 
e lem en tam i buddy jsk ie j re lig ii. Pojaw ią się te raz  nowe ok reś len ia  odnoszące się 
bezpośredn io  do p rak tyk i m edy tacy jnej, p o szerzan ia  s tru m ien ia  św iadom ości 
w codziennym  dośw iadczeniu , stan  pełnego  u rzeczyw istn ien ia  -  satori oraz p o sta ­
wy zw iązanej z U m ysłem , w tym  rów nież pod  w pływ em  środków  ha lu cy n o g en ­
nych. W ystarczy przyw ołać tu ta j tak ie  w iersze G insberga  jak: M yśli siedzenie oddy­
chanie, Dla uszu Creeleya, Co jest martwe?, Refleksje nad jeziorem Louise, P tasi m óżdż­
ek, Dlaczego?, Karma świata, Kosmopolityczne Pozdrowienia dla laureatów Złotego 
Wieńca Festiwalu Struga i M iędzynarodowych B ardów  czy Słoń w  sali medytacji.

W  beat zen ie  „głęboki sens” poziom u egzystencjalnego  został pom ieszany  
z „g łębokim  sensem ” poziom u artystycznego  i społecznego. Tak jest we Wlóczęgch 
Dharmy K erouaca. U G insberga jednym  z w ierszy (Sm ak M ilarepy) egzystencja lne  
zapytyw anie zobrazow ane zostało  poprzez  e lem en ty  narko tycznego  oddechu  
i tech n ik ę  m edytacji:

K im  jestem ? Ś liną 
zu p ą  jarzynow ą, 

p u sty m i ustam i?

G orący  sk rę t, oddycham  dym em  
w ciągam , trzy m am , w ydycham  -  

lekk i jak  popioły .44

417Tam że, s. 258.

427 Tamże.

437 A. W atts Beat zen, square zen, zen, w: Drogi karmy i ścieżka D harmy . . . ,  s. 236. 

447 Tam że, s. 2?.

38

http://rcin.org.pl



Kuik-Kalinowska W  drodze do psychodelicznego satori

T w ierdzen ia , że nark o ty k i tak iego  typu  jak  pe jo tl, czy jego syn te tyczna  p o ch o d ­
na -  m esk a lin a , m a r ih u an a  oraz  L S D  w zbudzają  stany  św iadom ości ekw iw alen tne  
satori (ośw iecenia) lu b  m istycznym  dośw iadczen iom , należy trak tow ać  z d użą  re­
zerw ą. A lan W atts stw ierdza , że n ie  p row adzą one do tak ich  dośw iadczeń  au to m a­
tyczn ie , a n iek tó re  ich efek ty  są zu p e łn ie  n iepodobne  do czegokolw iek, co m ożna 
by znaleźć  w au ten ty czn y m  m istycyzm ie45. K iedy G insberg  zaczął czytyw ać b u d ­
dy jsk ie  p ism a D.T. S uzuk iego  najw iększe w rażen ie  w yw arł na n im  op is satori. 
P rzyrów nał sw oją w izję usłyszanego  głosu  B lake’a do satori, k tó re  jak  tw ierdz i wy­
da je  się być w łaściw ym  słow em  na o p isan ie  tego, czego w ów czas dośw iadczył. S tąd 
w zięło  się jego za in te resow an ie  b u d d y zm em 46. Z apy tany  o rezu lta ty  p rak ty k i m e­
dy tac ji odbyw ającej się pod  w pływ em  środków  ha lucynogennych  pow iedzia ł:

Ł ączyłem  s ie d zen ie  [w m edy tacji] z p a len iem  trawy. S iedzen ie  i kw as? T ak , k ied y  m yślę  o 

tym , p rz y p o m in a m  sobie p a rę  tak ich  w ypadków . O s ta tn io  było  to w 1972, k ied y  w ziąłem  

kw as w górach  T eton. P rzez  w iększość d n ia  s ied z ia łem , m e d y tu ją c  p rzez  oko ło  sześć lub  

w ięcej godzin . P ierw sze trzy  go d z in y  zw lekałem , p ró b u ją c  p isać  o g łoszen ia  d la  Snow  L ion 
In n . C a łkow ic ie  się u w ik ła łem  w cechy  m ojej prozy, co było  tro ch ę  fru s tru ją c e . P oszed łem  

w ięc na szczyt góry  i po p ro s tu  sied z ia łem  tam  przez  4 lu b  5 godzin . D ośw iad czy łem  w tedy 
całkow itego  spoko ju  i ciszy.47

Z czasem  porzuci G insberg  eksp e ry m en ty  z ha lu cy n o g en am i, tw ierdząc , iż za ­
śm iecają  one um ysł na d ro d ze  „czystego” w idzen ia  rzeczyw istości i św iadom ej 
w n iej obecności. Jego w izje co raz  b ard z ie j staw ały  się p rze raża jące . G insberg  
w K a lim pongu  odw iedził jednego  z łam ów  (D u d jo m a R inpocze) i zapy ta ł go: 
„M am  te s tra szn e  w izje, co m am  z n im i robić?” . W  odpow iedzi usłyszał: „Jeśli w i­
dzisz  coś p rzerażającego  -  n ie  lgn ij do tego; jeśli w idzisz coś p ięknego  -  n ie  lgnij do 
tego”48. W  roku  1961 pod  w pływ em  rad , jak ie  uzyskał m iędzy  in n y m i od M artin a  
B ubera  i h in d u sk ieg o  g u ru , Sw am i Sziw anandy, G insberg  zm ien ia  swój pog ląd  na 
p rak ty k i poszerzan ia  po la  św iadom ości za pom ocą narko tyków . N a zm ian ę  tę 
w płynęły  także  n iebezp ieczne  dośw iadczen ia  („potw orne w ib rac je”) w yw ołane 
p rzez  pew ien  p e ruw iańsk i na rk o ty k , k tó ry  a u to r  Skow ytu  zażył w 1960 ro k u 49. 
D w a la ta  późn iej A llan  G insberg  i G ary  S nyder w raz z p rzy jac ió łm i odw iedzili I n ­
d ie  o raz  św ięte m iejsca zw iązane z życiem  B uddy. G ary Ś nyder po sp o tk a n iu  z D a ­
la jlam ą  w sw oim  d z ien n ik u  zanotow ał:

A llen  i P e te r  w ypytyw ali go o h a lu cy n o g en y  i zw iązane z n im i d o św ia d czen ia , p y ta li o s to ­
su n e k  tych środków  do duchow ych  stanów  w m ed y tac ji. D a la jla m a  u d z ie lił im  tej sam ej 
odpow ied z i, k tó rą  m ógłby  d ać  k to k o lw iek  inny: „S tany  h a lu cy n o g en n e  są rea ln y m i stana-

457 Tam że, s. 242.

467 Tam że, s. 246.

477 Tam że, s. 279.

487 Tamże, s. 260.

497 Zob. J. Jarn iew icz  Ginsberg: klasyk i . . . ,  s. 344.
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m i psych icznym i, ale n ie  są one d la  w as uży teczne  w sposób o sta teczn y , pon iew aż n ie  m a ­

cie w tedy  m ożliw ości postępow ać zgodn ie  z w łasną  w olą i w ysiłk iem . M ożna się n im i 
posłużyć w celu  z re laksow an ia  się i uzysk an ia  p rze lo tn eg o  w g lądu  w n ieśw iadom y um yst 
i in n e  re jony  psych ik i. P o tem  jed n ak  m ożecie zbyt ła tw o do n ich  w racać , aby raczej szukać  
w n ich  o p arc ia , n iż  p o d jąć  tak ą  d yscyp linę , jaka b ędzie  w sta n ie  rzeczyw iście zm ien ić  

s tru k tu rę  w aszej osobow ości, stosow nie do uzyskanego  w glądu . N ie  są one w sta n ie  w iele 
pom óc, d a ją  w yłączn ie  p rzeb ły sk  u rzeczy w istn ie n ia , bez jak ie jk o lw iek  zasad n icze j p rz e ­

m iany  w ego, będącym  źró d łem  w iększości p sych iczno-duchow ej u d rę k i, k tó rą  pow oduje 

n iew ied za .50

W  g ru d n iu  1976 roku  pow stał ko lejny  w iersz G insberga , osobisty , pe łen  n iep o ­
koju:

C aty

ciężar

w szystkiego 
to za dużo

m oje serce w 
tu n e lu  

łom ocze 

su b te ln ie

ból głowy 

od p a len ia
zaw rót g low yprzez chw ilę

jadąc 
żeby 
zobaczyć 

B u ddę K arm apę 
dziś w ieczó r51

W  k w ie tn iu  1988 roku  podczas F estiw alu  N ew  Age w T eatrze S tu  w K rakow ie 
roshi R ich a rd  Baker, zapy tany  o k o m en ta rz  do rzekom ego ośw iadczen ia  G in sb e r­
ga, iż re lig ią  przyszłości będzie  po łączen ie  L SD  i m edy tacji, odpow iedzia ł:

N ie  sądzę. Z n am  A llena  G in sb e rg a  i u w ie lb iam  go. N ie  m ogę sob ie  go w yobrazić  
m ów iącego te słowa w la tach  80. M oże w la tach  70. m ógł to pow iedzieć. A m oże d la  niego 
w ażne byto to , że m a już  to  za sobą. N ie  zn am  jed n ak  w ie lu  lu d z i, k tó rzy  b io rą  L S D , a z 

pew nością  n ie  rob ią  tego w sposób m ający  pow ażny zw iązek  z m ed y tac ją .52

507 Drogi karmy i ścieżka D harmy . . . ,  s. 260. 

517Tamże, s. 58.

527 Tamże, s. 296.
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N a zakończen ie  w arto  raz  jeszcze podk reś lić , iż poeci B ea t Generation poza 
św iadom ością  is tn ien ia  w k o n k re tn y m  p u n k c ie  h is to rii, p o n ad  w szystko okreś la ją  
sieb ie  wobec podstaw ow ych faktów  ludzk ie j egzystencji. P róby  w yrażen ia  jed n o s t­
kowej jaźn i w kosm icznym  s tru m ie n iu  życia p rzy b ie ra ją  fo rm ę ęw asz-religijnego 
m istycyzm u. In d y w id u a ln e , osob iste  p y tan ia  beatn ików  p rze rad za ją  się n ie  ty lko 
w glos p oko len ia , a le w yrażają  o gó lno ludzk i b ó l  i s t n i e n i a .  Ich  poezja  jest 
py tan iem  o drogę p rzek racza jącą  c ie rp ien ie  i w iodącą do  dośw iadczen ia  kosm icz­
nej jedności. B oha te r Włóczęgów D harmy  w reszcie o d n a jd u je  j ą - w  o d b ic iu  w szech­
św ia ta ... we w łasnym  um yśle:

Z p ełnym  e n tu z ja z m e m  u d a łem  się tej nocy do lasu , m yśląc: „C o to znaczy, że jes tem  

człow iek iem  siedzącym  p o d  g w iazdam i na z iem sk im  ta ra s ie , ale n ap raw d ę  p u sty m  i p rz e ­

b u d zo n y m  w całej pu sto śc i i p rzeb u d zo n o śc i w szystk iego? O zn acza  to , że jes tem  p u sty  

i p rzeb u d zo n y , że w iem  iż jes tem  pusty , p rzeb u d zo n y  i że n ie  m a żad n e j ró żn icy  pom ięd zy  

m n ą , a czym kolw iek  in n y m . In n y m i słow y oznacza to , iż s ta łe m  się B u d d ą ” . O dczuw ałem  

w ielk ie  w spó łczucie  d la  drzew , pon iew aż b y liśm y  tą  sam ą rzeczą, p ie śc iłe m  psy, k tó re  n ig ­

dy  się ze m n ą  n ie  w ykłócały. W szystk ie  psy  k o ch a ją  Boga. Są m ąd rze jsze  od  sw ych m i­
strzów . M ów iłem  to pso m , s łu c h a ły  m n ie , n ad staw ia jąc  u szu  i liz a ły  m n ie  po tw arzy. Ja k  
d ługo  byłem  z n im i n ie  d b a ły  o tę , czy in n ą  d rogę. B yłem  w ted y  św. R a jm u n d e m  od  Psów, 
jeśli n ie  by łem  n ik im , czy też n iczym  in n y m .53

53ć J. K erouac Włóczędzy Dharmy, w: Drogi karmy i ścieżka D harmy . . . ,  s. 273.
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